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DZIEMK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6 ej rano z wyjątkiem dni poswiątecznyck. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redokcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcy nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wyncpi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.5Ó, miesięcznie 
35 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. lnmsięcz. prenumeratorzy ,,Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodau rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Lmerańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W . Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungru, Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej,

Kreszczatik 31, ZAWIADOMIENIE T e le fo n  206 .
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Z powodu przeniesienia się w m. sierpniu do nowourządzonego Magazynu Uniwersal­

nego naznacza się, poczynając z d. 24 lipca r. b.

Wyprzedaż
wszystkich znajdujących się w tym czasowo zajm owanym  ppz^z nas m a­
gazynie sukiennych i futrzanych tow arów , jak  również  ub iorów  mę­

skich, damskich i dziecinnych i w ielka pArtya resztek . A790
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Internat wychowawczo -  naukowy
D-ra SZAMEDA

we Lwowie, przy ulicy Hofmana opata 
bocznej Nr 9,

pod kierownictwem doświadczone­
go lekarza i rutynowanego pedago­
ga,przyjmuje uczniów szkół średnich, 

prywatystow i eksternistów.

Dla Panienek
uczęszcz. do zakł. naukowych,

=  P E N S Y O N A T  =
HELENY KORYCKIEJ

Lekc. muz., konw. fran.
wr.-źytomiersKa lir 38 m. (4.

R433

> Bławatny Magazyn

~ J. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George‘a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego 
sezonu i zimowego. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów.

A759

}}
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.
I lz iś  i cod  z.ennie

W Ogrodzie Uspaniału Zabawy. W Ogrodzie

Uczestniczą dwie orkiestry.
W Teatrze

Imitacya

3(oncert Oarietć.
Występy Znakomitego Artysty

l a H c j e t t  J \

W Teatrze

Imitacya

Cleo-de-Merode, Megali, Eleonora Duse.
Uczestniczą: M-lle Eugenia Malten, Rita de Nys, Bella Riissy, Czilag, 

Lidina, Grińska, Regina, Margo, Kudrjawcewa i wiele innych.

Anons: W  czwartek d. 2 4 - p  sierpnia 
BENEFIS KAPELMISTRZA

L. E. PAN1ECA.
Reżyser B. Sawicki.

l Tć y t T c yT  kT n 1
matek pełnej krwi angielskiej, roczniaków i źrebiąt 
stada „Nowcsichca” J. hrab.ego Giżyckiego odbędzie 
się 25 sierpnia (7 września) 1906 roku, o 2-ej po 
południu w  majątku Nowosielica gub. wołyńskiej; 
pocztowo-telegraf. adr.: StarukonstantynÓW, stacya 
kolei Proskurów, lub Pofonne według rozkładu pocią­
gów:
Z Kijowa odch. o 12 g. 05 m. w n. do Proskurowa przych. 2 g. 37 m. pop 

„  9 35 „ Wiecz. „  7 -----
Z Odesy 
Z Warszawy „

9 „
9 ,, 20 ,, ,, ,,
3 „  50 „ popoł. do Brz. Litew.

do Połonnego 
do Proskurowa

8
4
2

40 „  rano 
40 „
50 „

>>
w.

„ 46 „ rano
37 pop.

Na stacyach będą oczekiwały powozy. O 
przybyciu na licytacyę uprasza się o wczesne za­
wiadomienie Zarządu Stada Nowosielica listownie 
lub telegraficznie. Dla osób, przybywających na 
licytacyę, są przeznaczone pokoje w  pałacu Nowo- 
sielickim.

Bławatno-Sukienny magazyn Moskiewskiego Domu Handlowego

„I. P E C H O W IC Z  I S Y N "
przy rogu ulicy Aleksandrowskiej i placu 

Telefonu Ns 2177.

Zawiadamia swych szanownych odbiorców o otrzy­
maniu wszystkich najnowszych towarów jesiennego 
_________ sezonu, w  największym wyborze. A76i
W Ambulatonyum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4, tetef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 

- 3 - ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie
zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

TYGODNIK ILU STR O W AN Y

K a s z  m  a  j
wychodzi we Lwowie co sobota.

Kwartalnie . . rb. 3.
_  . . . . . Półrocznie . . „  6 -Rosyjskiem wynos.. R()czme 12 _

NUMER POJEDYNCZY 30 kop. - = r =

D n ś w niedzielę, d. 20 sierpnia 1906 roku
na torze wyścigowym  Południo­
w o -Z a c h o d n ie g o  Tow arzystw a  
Zachęty Hodowli Rysaków, odbę­

dą się wyścigi o nagrody, wynoszące

ogćftem 4 ,0 0 0  rb .
Między innemi: „Czteroletnia nagroda Towarzystwa, nagroda  „O tw arc ia11 

1,200 runli na egiery  i k lacze 4-ch lat.
Początek o godz. f-ej po poł.

J

Nowo-otworzon, skład J E D W A B N Y C H
A 762

Kreszczatik Ns 22. 
—  Grand Hotel.

wyrobów różnych fabryK

A. ARUTIUNOWA i S-ki
Wielki wybór ostatnich nowości sezonowych. ® Ceny najumiarkowańsze.

D o m  B a n  ko w y

Tadeusz Rakowski
asekuruje drugie premiowe pożyczki

na I W rześn ia  1906 roku

po 3 Ruble A798

Normalna jadłodajnia
przy szkole domowego gospodarstwa.

Sporządzanie obiadów hygienicznych jarskich (wegetaryańskich) i według prze­
pisów lekarskich. Otwarta od g. I do g. 6 w. W. Włodzimierska Nr 49 naprze­

ciw teatru.
Filia na Padołu: Borysoglebska Nr 8 od g. 12 do g. 6 wieczorem.

W  K IJO W IE  ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje:

Generalna Agentura Ogłoszeń „Dziennika Kijowskiego* 

St. Orłowski  
Annienkowska 6. Telefon 914.

SZKOŁA MUZYCZNA

JW. S u ł k o w s k i e g o
LiDki, ul. Aleksandrowska 47.

Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 
oprócz dni świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, 100 rb. ro­
cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w ki. skrzypiec 100 rb., w kł. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu —  pp.: Tutkowski, 
Kaniewcow i Grudziński, panie Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec —  p. Piaty- 
horowicz; śpiewu —  pani Santaaano-Gorczakowa; wiolonczeli —  p. Szebelik; 
teorya muz., instrumentacya i historya muz. —  pp. Kaniewcow i Tutkowski;

fortepian obowiązkowy —  p. Grudziński. A813

Wkrótce otwieram w Żytomierzu fc k o ł3 i ; " f f e o ^ . 7 B “ V o i .
Zadanie tej szkoły— moralno-religijny, umysłowy i fizyczny rozwój. W tym celu 
oprócz przedmiot., niezbęd. dla pierw, klasśredn. zakł. nauk., będą wykład., rysun. 
gimnast., jęz. fran. i niem. przew ażne  praktyczne pogadanki etycz. 
i nauk., ręcz. rob. i g ry  wedł. Frobla i syst. szwedz. Slojd. Na żąd. można u- 
mieścić dzieci przy szkole z całkowitem utrzymaniem. Adr. Moskiewska Nr 22.

Od 1 do 4 po południu. MARYA PIĘTKA. R452

8-io klasowy 
Pierwszorzęuny Zakład Naukowy Żeński 

Katarzyny Poltowicz
z praktycznymi i zawodowymi wykładami, przyjmuje uczennice, zwłaszcza do

klas starszych.
Grupa nauczycieli rozpocznie wykłady, przygotowujące nauczycielki domowe 

i przychodnie dla wstąpienia na kursy wyższe. Otwarty będzie internat. 
W. Włodzimierska 49, naprzeciw teatru.

Żeńska 7-klasowa Szkota Komercyjna
z pensyonatem 

A. LATOSINSKIEJ w LUBLINIE.
Egzamina wstępne już się rozpoczęły. —  Lekcye 4-go września. —  Dla przy­

byłych z prowincyi egzamina będą powtórzone.

Najnowsza udoskonalona pod każdym względem maszyna do pisania

K A N C L E R  Z “ .w A699

Ul. Puszkińska Np 32.

Żeńska 7-kiasowa Szkoła Handlowa 
P. O. NOWICKIEJ A819

z prawami gimnazyów zakładów Cesarzowej Maryi. Podania przyjmują się 
codziennie od dnia 21 sierpnia a także i egzaminy od 10 do 2 po południu.

.Heskie gimnazyum z pensyonatem 
W. S. I'I’T H A

Kijów, ul. Lwowska Nr 31.
Od początku nowego roku szkolnego gimnazyum składać się będzie z siedmiu 
klas i klasy przygotowawczej. Egzamina wstępne i przejściowe zaczną się 

21 sierpnia. Początek wykładów 1 września.
Gimnazyum ma wszelkie prawa rządowych gimnazyów. A818

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
A. Imszenieckiej

w  Kijowie, Fundukiejuwska Np  26.
Z zezwolenia ministra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom— gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.), I, II 

i LII kl. Wpisowe dla przygot. kl. 80 rb., dla następ. —  100 rb.
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjmują się od go­

dziny 10 do 12. Wstępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
Wykładany będzie język  polski.

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat dla uczęszczających do Zakładów Naukowych

_  Maryi Szczawińskiej. =
Zapisy przyjmują się cudziennie od g. 10 do 2-ej.

Puszkińska Np 35. R469

Szkoła domowego gospodarstwa
i zajęć praktycznych dla pań i panien. Zakład naukowy I-go rzędu.

Podania na kursa zimowe przyjmują się:

W. Włodz imiepska 49, naprzeciw teatru. 751A

Dpuk widoczny od początku do końca wiersza w polskim, rosyjskim 
i innych alfabetach. Co do praktyczności mocy i taniości przewyższa wszy­
stkie egzystujące pierwszorzędne maszyny. Jedyne przedstawicielstwa dla ca­
łego Południowo-Zachodniego kraju i gub. połtawskiej i czernigowskiej: Kantor 
G. S. Rcznikowa, Kijów, W.-Żytomierska 12, telefon 1591. Szczegóły i cen­
niki na każde żądanie. Potrzebni są agenci i reprezentanci na pewne rejony.

Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z dniem l-go października w Kra­

kowie, przy ulicy Staro-Wiślnej nr 14, Internat (Pensyonat) dla panien, chcą­

cych kształcić się w wyższych zakładach naukowych i w Uniwersytecie.

Za mieszkanie i całkowite utrzymanie opłata miesięczna wynosi 70 —  80 do 

100 koron w razie osobnego pokoju (według bieżącego kursu 28 rb. — 32 rb. '

do 40 rb.).

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Związku Niewiast katoli­

ckich: Kraków, Rynek główny, Pałac Spiski nr. 34..

R —  1— 7

H t s i f i U K f i c y f i  G i£ £ & y
b. „Gasfponom",

przy Hotelu Luniwer, Instytucka Nr 4, 
ma zaszczyt polecić swą doskonałą kuchnię po cenach przystępnych: Śniadania 
do godz. l-ej, każda potrawa po kop. 25. Obiady od l-ej do 6-ej wieczór, 2 
potrawy kop. 40, 3 potrawy kop. 50; Kolacye ń la carte od 20 kop. do 1 rb. 
25 kop. Wina krajowe Apanaży, Wina zagraniczne Wil. Tourneur & C-o, po 
najprzystępniejszych cenach. Piwo Kijowskiego Towarzystwa na kufle po 5 k. 
i 10 kop. przy restauracyi elegancko urządzone gabinety z fortepianami, z wej­
ściem oddzielnem. Restauracya otwarta do godz. 2-ej w nocy. Wszyscy mó­
wią po polsku.

Kijowskie Towarzystwo Zacheiy Wyścigów Konnych
niniejszem zawiadamia 

że otwarcie nowego toru Towarzystwa na błoniach, zwanych 
„Syrec“, nastąp! w niedzielę dnia 27 sierpnia r. b. Wyścigi zaś będą 
w dnie 28 i 31 sierpnia, 2, 6, 9 i 11 września. Komunikacya z hippo- 
dromem tramwajem przez BibikowskJ bulwar wprost do Politechniki, 

lub linią tramwaju Swiatoszyńskiego.
Ceny miejsc: Loże lit. .10 rb. Loże l-go rzędu 8 rb.. 2-go 6 rb. 

Wejście do głównej trybuny 1 rb. Wejście do koła 50 kop. Wejście 
w ogrodę dla koni 30 kop. Bilety sezonowe 5 rb. Wjazd powozem 5 rb.

Bi1 ety zawczasu można nabywać w Kancelary; Towarzystwa (ul. 
Prorezna Nr 22 m. 2) od d. 25 sierpnia codziennie pomiędzy 1— 3 g. 
lub przy wejściu.

Dla wygody Sz. Publiczności kasy totalizatorowe będą wypłacać i 
za rublowe kupony. *

Codziennie w czasie wyścigów będzie grywać orkiestra Łuckiego 
pułku. A815



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 150

Prywatny Męski. Zakład Naukowy
z pensyonatem (Szkoła Realna) i

T. li A L D I N C E R A
A817 Kijów, Puszkińska Nr 40.

Podania przyjmują się do klas przygotowawczej I, II i III codziennie od g. Ii-e j 
do 2-giej. Egzamina wstępne od 21 sierpnia. Wykłady zaczną się 1 września

Lecznica dentystyczna przyj‘ lekar?8 sp°cyaiisci\iecz > pi°mky> wyryw. zęb.bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 
30 kop., z^b. sztuczne’ od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1612, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

Kijowskie Kat. Tow. Dobroczynności, 
urzeczywistniając zamiar otworzenia 
zakładu „Ś go Wacława" —  sali rze­
miosł, poszukuje lokalu składającego się 
z jednej dużej sali z przyległemi sie­
dmiu pokojami, kuchnią i odpowie- 
dniemi ubikacyami o ogólnej powierzchni 
50— 60 sążni kwadratowych.

Pierwszeństwo mają lokale, mieszczą­
ce się w oddzielnym gmachu.

Pp. właściciele posesyi, odpowiadają­
cych wymaganym warunkom, zechcą 
łaskawie podać oferty do biura kij. hut. 
Tow. dobroezyn M.-ZYTOMIERSKA 8.

Dla p.p. Uczących się z rabatem

i
dla niższych i wyższych zakładów nau­

kowych, ostatnich wydań, w tanich o- 

prawach, posiada na ckładzie księgarnia 

i skład nut muzycznych.

Leona Idzikowskiego w Kijowie

Katalogi nut i książek wysyła

bezpłatnie. A768

Męski Zakład Naukowy 
Proyimnazyum 

A. A. P O L A K 3 W A.
Zarządza skład profesorów i nauczy­
cieli. Zapisy codziennie do klasy przy­

gotowawczej i I— IV.
Mar. Blagowieszczeńska Nr 112, od 10 do

2-giej godz A.816

Dok ó r  Nieczaj Hruzewicz*
Choroby zębów, nztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10— 4 i 6—8. A812

Pracownia ubiorów dziecinnych
k 3

„FRANęOIS
Przyjmuje wszelkie obstalunki, oraz 

mundurki dla uczących się panienek. 
Wielka - Włodzimierska Nr 12 m. 22, 

w podworzu. A777

S. Hiszpański
szewc

w K.jowie —  Kreszczatik 17, 
w Warszawie —  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Spe- 

cyasność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A811

K f l l E T D IP U  Funduklejowska A® 8, 
i L C In l U . . ,  Specyalny skład

POCZTÓW EK
A L B U M Y  i P A P E T E R I E .

A 14—50— 5t

Do sprzedania dwie czwórki
kasztanowatych klaczy węgierskich i 
pięć wierzchowych koni. Obejrzeć można 
wMalejowcach przez stacyę Proskurów, 
pumiędzy 15-tym a 25-tym września 
st. st. Adr. dla listów: st. Sołobkowcy. po­
dolska gub., w m. Malejowce. R466

niezbędne do modnego ucze-Dla pan sania główki Postiche bou-
fants wykonywa zakład fryzjerski Ro­
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. l. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłanin 
próbki włosów. A293

K A L E N D A R Z .

20 (2) N iedziela —św. Jacka.
21 (3) Pcniedz.—joar.ny Frem iot Wd.
22 (4) W torek—Symforyana.
23 (5) Środa—F ilipa .
24 (6) Czwartek—Bartłomieja.
25 (7) P iątek  — lu d w ik a  Kr. W.
26 (8) Sobota — Ireneusza.

W schód słońca o godz. 5 m. 12. 
Zachód ołońca o g. 6 m. 47. 
Długość duia godz. 13 m. 35. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 16

W schód księżyca o g. 6 m. 25 
Zachód księżyca o g. 8 m. 12 w. 
Nów dnia  20 o g. 3 m. 2 r.

Tow. Gimnastyczne Dziś W ycieczka wiośla­
rzy o godz. 8 z rana

Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „P iękna H elena". Po 
cząiek o godz. 8 i pół wiecz.

Ogród Klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

Ct.ftteau des Fleurs. Dziś: „Monnu Vanna“ 
i „Nowe piosnki", występ p. Tamory. Początek 
o g. 8 i pół.

S a la  „O linipe". Elektro-biofon od 1 popoł. do 
12 w nocy.

W yśu igl kłusaków, początek o g. i-ej.
Biblioteka miejska: od 12 do 4.

Karol Kautsky

o kwestyi agrarnej w Rosyi.
Sprawa rolna, która służyła za głów­

ny przedmiot namiętnych choć bezpło­
dnych rozpraw w b. Izbie Państwowej 
i była właściwie tą skałą nadbrzeżną, 
o jaką rozbiła się jej nawa, nie prze­
staje zaprzątać myśli ekonomistów ca­
łego świata. Nikt nie wątpi, że jak­
kolwiek. dziś śmiały wniosek wywła­
szczenia większej własności ziemskiej, 
wyrzucony na powierzchnię życia z cie­
mnych głębin odmętu rewolucyi rosyj­
skiej, z rozwiązaniem Izby zeszedł na 
razie z porządku dziennego, tern nie­
mniej wszakże zostaje on i nadal kwe- 
styą aktualną, palącą i groźną dla 
istniejącego porządku społecznego. Na­
leży więc skorzystać z chwili zawiesze­
nia broni w tej ciężkiej walce o zie­
mię, żeby dla wszechstronnego wyja­
śnienia sobie sytuacyi zapoznać się z 
poglądami na projektowaną przez lu­
dowców rosyjskich reformę wybitniej­
szych ludzi nauki.

Niedawno wypowiedział się właśnie 
w tej sprawie słynny koryfeusz nie­
mieckiej szkoły socyalistycznej, Karol 
Kautsky („Neue Zeit" 13 l., 1 z. r. b.).

W  rozprawie prawowiernego marksi­
sty uderza przedewszystkiem dwoistość 
sądu. Socyalista zmaga się tam z e- 
konomistą i przytem walczy z odkry­
tą przyłbicą, nie tając się, że im gor­
szy będzie rezultat reformy pod wzglę­
dem ekonomicznym, tem lepiej dla par­
ty! socyalistycznej, bo zawiedziony w 
swych nadziejacn włościanin ucieknie 
się pod opiekuńcze skrzydła proleta- 
ryatu przemysłowego i powiększy jego 
kadry bojowe.

Autor zdaje sobie jasno sprawę z te­
go, że projekt wywłaszczenia ziemi, na­
leżącej do państwa, apanaży, klaszto­
rów i obywateli ziemskich, wytworze­
nie z niej jakiejś dziwacznej rezerwy 
gruntowej, wydzierżawianej wszystkim

pracującym na roli w ilości ograniczo­
nej „normą pracy" (o drugim typie 
„nermy spożywczej" autor jeszcze nie 
wiedział), właściwie nic wspólnego z 
socyalizmem rolnym nie ma. Rozumie 
on doskonale, że chłop nasz za nic nie 
odda swojej własnej ziemi na własność 
państwu, a przeciwnie, pragnie tylko 
swój stan posiadania powiększyć i u- 
trwalić kosztem obszarników, że, dalej, 
istniejąca we wschodnich prowincyach 
Rosyi „wspólnota" (gminne władanie 
ziemią) nie zawiera w sobie wcale pier­
wiastków komuny, lub kolektywizmu, 
że, wreszcie, owa rezerwa gruntowa, 
mająca należeć nominalnie do państwa, 
jest niezmiernie daleką od nacyonali- 
zacyi ziemi i że nawet samo upaństwo­
wienie ziemi, gdyby się dało urzeczy­
wistnić podług pomysłu „wstecznika'* 
(jak go nazywa Marks) Henry Geor­
g ia ,  nie jest to środek bezwarunkowo 
socyalistyczny, bo da się zupełnie po­
godzić z gospodarką kapitalistyczną.

Wyrzekłszy się w ten sposób wszelkiego 
pokrewieństwa ideowego między socya­
lizmem i rosyjskim programom wło­
ściańskim— autor idzie jeszcze dalej i 
wykazuje słabe strony tej reformy z 
punktu widzenia interesów ekonomi­
cznych jak warstwy włościańskiej, tak 
i całego państwa. Kautsky przyznaje, 
że w Rosyi przestrzeni bezludnych, za 
wyjątkiem niezdatnych pod uprawę 
zboża puszcz północnych, niema, iż gę­
stość zaludnienia w niektórych miej­
scowościach jest większa, niż na Za­
chodzie (nap. Podole ma 72 mieszkań­
ców na 1 kil. kw. wtedy, gdy w. ks. 
Meklemburskie ma ich tylko 35), a za— 
tem rezerwa gruntowa będzie niedo­
stateczną, że zresztą zbawienie 
włościanina nie tkwi wyłącznie w 
zdobyciu ziemi, bo on nie umie jej 
racyonalnie uprawiać, będąc na pun 
kcie kultury rolniczej skończonym „bar- 
barzyńcą“ .

Gdyby więc nawet chłop zdobył co­
kolwiek więcej ziemi, to zostając cie­
mnym i ubogim, mając przestarzałe na­
rzędzia, nędzny inwentarz 1 będąc o- 
barczony podatkami i długami, nie tyl­
ko nie wzmoże się w dobrobyt, ale stać 
się może ofiarą jeszcze większej nę­
dzy. Co więcej, zniesienie większej 
własności, w której gospodarstwo do­
tąd prowadzi się racyonalnie, mogło by 
się stać przyczyną zupełnego upadku 
rolnictwa krajowego i cofnięcia się je­
go do poziomu wynędzniałego gospo­
darstwa włościańskiego.

Dla podniesienia dobrobytu ludu wiej­
skiego potrzeba— zdaniem autora —  za­
kładać szkoły i utrzymywać nauczycieli, 
zaopatrywać gromady wiejskie w do­
bre narzędzia i maszyny rolnicze, oraz 
w dostateczną ilość dobrego i silnego 
inwentarza żywego, uregulować gospo­
darkę leśną, pomagać w budowaniu 
domów murowanych, krytych blachą 
i t. p. A  na to potrzeba „pieniędzy, dużo 
pieniędzy i wciąż pieniędzy". A  skąd 
ich1 wziąć? Na to autor daje zupełnie 
już fantastyczno-rewolucyjną odpowiedź. 
Ponieważ nowe pożyczki państwowe są 
uniemożliwione, to można się spodzie­
wać bankructwa państwa, które znako­
micie ułatwi życie narodu, bo uwolni 
go od płacenia procentów od starych 
pożyczek (około 300 milionów rocznie), 
a następnie, od utrzymywania armii i 
floty, co pozwoli zaoszczędzić ż pół mi­
liarda rocznie; dalej radzi autor skon­
fiskować nietylko ziemie, ale i „zapasy 
zluta i drogich kamieni", przechowy­
wanych w klasztorach, apanażach i t. d., 
upaństwowić koleje żelazne, kopalnie 
węgla, żelaza, nafty i t. p. Tylko „przy 
pomocy takiej gwałtuwnej interwencyi 
państwa w zakresie stosunków ekono­
micznych możnaby zdobyć środki, któ- 
reby popchnęły naprzód gospodarkę 
włościańską w Rosyi".

Zdawało by się, że wytknąwszy tyle 
braków i błędów w rosyjskim progra­
mie przekształceń agrarnych i zdradzi­
wszy taką głęboką niewiarę w możli­
wość jego urzeczywistnienia i w jego 
skuteczność, uczony ekonomista potępi 
go i zaprzeczy mu racyi bytu.

Dzieje się jednak inaczej. —  Prawo­
wierny marksista twierdzi, że socyali- 
ści posiadają wszelkie podstawy, aby 
popierać wywłaszczenie większej wła­
sności, jako środek „nieunikniony i w 
wysokim stopniu pożyteczny", a to dla

powodów następujących. Rosyjski spo­
sób wywłaszczenia jest bardziej rady­
kalny i antikapitalistyczny od tego, ja ­
ki ongi zastosowała wielka francuska 
rewolucya do własności szlacheckiej i 
kościelnej (zamiast wyprzedaży —  po­
dział).— W  Ameryce wydzielenie wło­
ścianom ziemi z zapasu gruntów wol­
nych (ściśle biorąc, zagarniętych od 
indyan-tubylców) osłabiło napływ lu­
dności wiejskiej do przemysłu, zmniej­
szyło współzawodnictwo robotników i 
utrzymało na wysokim "poziomie płacę 
zarobkową. Jeżeli to nastąpi i w Ro­
syi, to zyska na tem grubo proletaryat 
przemysłowy, który jest przecież „ser­
cem armii rewolucyjnej". Podział zie­
mi między wieśniaków bezrolnych i 
małorolnych zawiesi na pewien czas 
działanie lichwy gruntowej i znie­
sie chwilowo jedno ze źródeł boga­
cenia się kapitalistycznego, uwolniając 
włościan od pozostałości pańszczyzny, 
istniejącej dotqd pod postacią odsługi- 
wania długów, opłacania uciążliwych 
dzierżaw obywatelom i kwiożerczym 
pająkom wiejskim, lichwiarzom, t. z. 
kułakom.

Ostatecznie autor przestrzega swoich 
„towarzyszy", żeby oni nie wpadli na 
pomysł brania zupełnie na seryo spra­
wy wspólnego posiadania zienn, zeby 
nie zachęcali robotników miejskich do 
powrotu na wies', żeby, w końcu, oświe- 
cali włościan, jak: mało im pomoże sam 
tylko podział ziemi, dlaczego oni po­
winni żądać o wiele więcej, oraz, że to 
„wdęcej" mogą zdobyć jedynie za po­
średnictwem proletaryatu przemysłowe­
go, który jeden tylko—uświadomiony, 
zorganizowany i prowadzony przez so­
cjalistów— powołanym jest do występy- 
wania z inieyatywą uszczęśliwienia ludz­
kości w drodze rewolucyi socyalnej.

Jak więc widzimy, w sądnie Karola 
Kautsky’ego o rosyjskim programie re­
formy stosunków agrarnych interes par­
tyjny wziął górę nad interesem prawdy 
i rzeczywistego dobra ludu wiejskiego. 
Ekonomista ustąpił kroku socyaiiście. 
Przyszedłszy bowiem do wniosku, że 
drobne powiększenie stanu posiadania 
włościan kosztem zniesienia większej 
własności ziemskiej, nietylko nie za­
pewni stałego polepszenia icb bytu, ale 
przeciwnie grozi pogłębieniem ich nę­
dzy, Kautsky nie waha się popierać ten 
projekt tylko dlatego, że jemu, jako 
prawowiernemu marksiście więcej cho­
dzi o znis7,czenu'\kapitału, niżeli o dobro 
ludzkości. Woli on widzieć potoki 
zmarnowanego potu i łez ludzkich, a 
nawet krwi przelanej na barykadach, 
byle te potoki były wodą na jego mły­
nek, byle osiągnąć tryumf swojej sta­
rej jak świat, a nieziszczalnej jak ma­
rzenie o szczęściu wiekuistem— doktry­
ny.

Igti. Łychowski.

ministerstwa sprawiedli­

wości o przekształceni^ 

sądów miejscowych.

(Dokończenie).

Wprowadzenie sądów miejscowych, 
organizowanych na wskazanych wyżej 
zasadach, jest możliwe jedynie przy 
istnieniu samorządu ziemskiego, re- 
spective zgromadzeń ziemskich, które 
sędziów obierać mają. Między innemi 
samorządu ziemskiego nie posiadają 
nasze południowo-zachodnie prowineye 
i Litwa. Nie uznając dla przyczyn 
więcej niż zrozumiałych istniejących u 
nas instytucyi biurokratycznych, zastę­
pujących organy samorządu, za zebrania, 
którym taki, lub inny udział w wybo­
rze sędziów mógłby być wyznaczony i 
uważając kwestyę wprowadzenia racyo- 
nalnego samorządu do naszego kraju 
za kwestyę przesądzoną, ministerstwo 
zamierza wprowadzić u nas przekształ­
cone sądy miejscowe z tem, aby cza­
sowo sędziowie pokoju byli przez rząd 
mianowani. Przedstawiać kandydatów 
na sędziów pokoju mają walne zgro­

madzenia miejscowych sądów okręgo­
wych, zatwierdzać ich ma minister­
stwo. Sędziowie mianowani mają ko­
rzystać z prawa nieusuwalności na 
równi z sędziami z wyboru Z chwilą 
wprowadzenia samorządu ziemskiego 
eo ipso mianowanie sędziów miałoby 
ustąpić miejsce wyborom. Choć taki 
wniosek wypływa logicznie z rozwa­
żań ministerstwa, nie jest on jednak 
dość wyraźnie zaznaczony. Wogóie 
przf omawianiu kwestyi wprowadzenia 
przekształconych sądów miejscowych 
na Rusi i Litwie, w rozważaniach mi­
nisterstwa daje się odczuwać zbytnia 
ostrożność i brak szerszej inieyatywy, 
któremi grzeszyły i grzeszą dotąd 
wszystkie instytucje biurokratyczne. 
Mogło ministerstwo jaskrawiej zazna­
czyć, że wobec szerokich pełnomo­
cnictw i dużej względnie kompetencyi 
nowych sędziów, potrzebne im będzie 
i w naszym kraju zaufanie ludności 
miejscowej i że rękojmią takiego zaufa­
nia może być tylko wybór sędziego, 
wskutek czego jaknajrychlejsze umo­
żliwienie wyborów przez wprowadzenie 
instytucyi racyonalnego samorządu, 
jest, i ze względu na mieresy sądo­
wnictwa, naglącą potrzebą kraju. Mi­
nisterstwo nie rozstrzyga kwestyi, jaki 
los ma spotkać sędziów, mianowanych 
z chwilą - wprowadzenia wyborów, to 
jest, czy prawo nieusuwalności rozcią­
ga się tylko do czasu pierwszych wy­
borów, czy i poza tę chwilę. LTznanie 
przez ustawę z góry, że wszyscy . mia­
nowani sędziowie pokoju musieliby 
ustąpić z chvilą wprowadzenia samo­
rządu, wydaje się wskazanem.

Zresztą zamierzony sposób stosowa­
nia ustawy o sądach miejscowych do 
naszego kraju nie ma obecnie większe­
go znaczenia, ponieważ, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, nim wnio­
sek o sądach miejscowych w postaci 
ustawy światło dzienne ujrzy, samo 
rząd ziemski na Rusi i Litwie wpro­
wadzony już będzie.

Ustęp l l 1 projektu orgamzacyi głosi, 
że postępowanie sądowe .odbywać się 
ma w języku rosyjskim. Że w Rosyi 
urzędowym językiem ma być język ro­
syjski, jest to reguła, która sama, przez 
się z natury rzeczy wypływa. Mogło 
natomiast ministerstwo z punktu wi­
dzenia interesów samego sądownictwa, 
jako instytucyi, mającej za jedyny cel 
służenie sprawiedliwości, wnioskować 
wyjątki z tej reguły, uwzględniające 
w rozmaitych dzielnicach państwa ję ­
zyki miejscowe. Potrzeba zbliżenia są­
du do ludności pod wszelkimi wzglę­
dami, a więc i pod względem uprzy­
stępnienia go dla ludności miejscowej 
przez dopuszczenie jej języka do roz­
praw sądowych i postępowania jest na 
tyle zrozumiałą, że powtarzać na tem 
miejscu znane wszystkim dowody jest 
rzeczą zbyteczną. Nie przesądzając na 
razie granic, w którychby języki miej­
scowe wprowadzone być musiały, za­
znaczyć należy, że postać, w której 
ministerstwo przytoczoną regułę w y­
głasza, przypominać nam tylko smutnej 
pamięci napisy „goworit’ po polski 
wospręszczajetsia" i raz jeszcze świad­
czy, o ile sumienny i rozsądny głos 
przedstawicieli różnych dzielnic i naro­
dowości w działalności ustawodawczej 
państwa jest czynnikiem nieodzownie 
potrzebnym.

Ministerstwo nie zamierza zasadniczo 
przekształcać istniejących instytucyi 
sądów miejscowych Królestwa Polskie­
go. Sądy gminne, sędziowie pokoju i 
zjazdy mają być zachuwane. Niema w 
projekcie wzmianki o tem, że miano­
wani dotąd przez rząd sędziowie poko­
ju, mieli być zastąpieni przez sędziów 
z wyboru, ani też o tem, aby nastąpić 
miała zmiana w dowolnym bardzo do­
tąd zatwierdzaniu wybranych sędziów 
gminnych.

Witold Jefowicki.

środek, jak nadanie oddawna upragnio­
nej konstytucyi, nie może uratować kra­
ju, który w przeciągu długich lat po­
zostawał w niewoli i ciemnocie.

Oto po pogodnych wiadomościach i 
entuzyazmie, z jakim przyjęła Persya na­
dane je j  prawa zasadnicze, podaje osta-

)braztni „Daily Mail" groźny obraz coraz 
jaśniej występujących na jaw  anarchii 
i rozprzężenia. Wszystkie prowineye 
ogarnięte są wrzeniem, skarb państwa 
świeci pustkami, wszystko, co mogło 
stanowić gwaraneyę, zostało obciążone 
nipoteką, armia, która oddawna nie 
otrzymuje żołdu, dąży otwarcie do po­
witania. Jedynem oparciem dla rządu 
jest 500 kozaltó-w rosyjskich, kwateru­
jących w Teheranie.

Konstytucya nie zrobiła nic dla po­
lepszenia tak rozpaczliwej sytuacyi. 
Zamiast zdrowej i normalnej walki po­
litycznej, ujętej w rozumne formy par­
lamentaryzmu, Persyę rozdziera ruch 
religijno-fanatyczny. Kłótliwi, nienawi­
dzący się wzajemnie, duchowni perscy 
prowadzą naród do walki z rządem i z 
cudzoziemcami. Intrygi Turcyi i Nie­
miec dążą do wyzyskania sytuacyi. 
Anglia pozornie obojętna na sprawy 
wewnętrzne państwa, czeka chwili, by 
zająć w Teheranie obronną placówkę 
dla swych interesów indyjskich. Persya 
jest w przededniu politycznego upadku.

A  zatem jeszcze jeden mamy dowód, 
że samo nadanie praw nie jesi w sta­
nie uratować kraj z pochłaniającej go. 
anarchii. Zbawienie Persyi nie leży w ' 
ręku szacha, ani jego doradców i ża­
dne zarządzenia rządowe uratować jej 
nie mogą. Obecnie tylko naród perski, 
otrząsnąwszy się ze złudy anarchizmu 
i fanatyzmu partyjnego, byłby w stanie 
nietylko wybawić ojczyznę od grożącej 
jej zguby, lecz i nadać jej moc i potę­
gę zewnętrzną, aby nie była martwym 
przedmiotem dla targów w ręku cudzo­
ziemskich dyplomatów. Jest jednak 
bardziej niż wątpliwem, czy przeznaczę 
nie historyczne Persyi pozwoli jej na 
skorzystanie z nadanych praw i zbudo­
wanie na ich podstawie trwałego i sil­
nego gmachu przyszłej, konstytucyjnej 
państwowości.

Przegląd polityczny.

Doświadczenie historyczne ostatnich 
kilkunastu miesięcy daje nam obecnie 
nowy przyidad, że nawet tak radykalny

Pobudki, jakie natchnęły kuryę rzym­
ską do tak kategorycznego odrzucenia 
ustawy separacyjnej, nie przestają być 
zagadką dla polityków europejskich. 
Zdaje się, że prócz zasadniczej obawy, 
by porządek separacyjny nie utrwalił 
się w innych państwach katolickiego 
świata, kurya liczy głównie na nastrój 
wsi francuskiej, która samą wieść o 
nowych związkach wyznaniowych przyj­
muje ze wstrętem. Zresztą w danym 
razie cała polityka Watykanu streszcza­
ła się w jednem: z dwojga złego wy­
brać mniejsze, miała bowiem przed so­
bą albo przewlekłą walkę podjazdową 
z niechętnym rządem, szereg anemi­
cznych kompromisów i bądź co bądź 
przykrych ustępstw, albo też przesile­
nie gwałtowne, lecz prędkie. Ńic więc 
dziwnego, że „nieprzejednany" sekre­
tarz stanu, Merry del Val, który wierzy 
w wewnętrzną moc katolicyzmu, nie 
uląkł się wystawić całą sprawę na 
chwilowe wielkie niebezpieczeństwo. O 
ile jednak rząd francuski przyjmie to 
wyzwanie, o tyle rachuby energicznego 
kardynała okażą się słusznemi. Leez 
nawet pan Clemenceau, zeznając całe 
ryzyko bezwzględnej walki, w ostrej 
kwestyi udebrania gmachów kościel­
nych mówił o uzyskaniu pewnego mo­
dus vivendi z Watykanem. Zatem wal­
ki w tej formie, o jakiej myślał nastę­
pca Rampolli, mimo wszystko, prawdo­
podobnie nie będzie, bo rząd francuski 
poza bojowym gwarem szumnych fra­
zesów zaczyna zeznawać, że czynna 
zaciętość może go narazić na wielkie 
straty— a przynieść w zysku nie wiele 
więcej nad chwilowe zadowolenie par­
tyjne.

Sensacyjne wiadomości o zmianie po­
rządku następstwa tronu w Turcyi nie 
okazały się oezpodstawnemi. Koła tu­
reckie od czasu choroby sułtana wciąż 
poruszają tę kwestyę. Niewiadomem 
jest tylko, czy reforma ta ma byp 
wprowadzona jako gotowa, czy też jest 
zaledwie planów ma. W  każdym razie 
sprawa nie przedstawia się tak groźnie,

Kuszenie 
M ichała  Anioła.
Michał Anioł stał u wrót San-Niccoló 

i z dumą spoglądał na rozpoczęte 
dzieło.

Z krętych wyżyn San Miniato zbie­
gły do brzegów Arno potężne linie 
forty fikacyi, określone ręką wielkiego 
artysty. Udało mu się wreszcie prze­
łamać opór gonfalonierów, Niccoli Cap­
poniego i Baldassar’a Corducci, i uzy­
skać pozwolenie rady dziesięciu, tych 
„dieci della guerra", jak swych demo­
kratycznych komisarzy Florencya na­
zywała. Wzgórze San Miniato zostało 
kluczem miasta, tamą dla zemsty Pa­
pieża i dla intryg wygnanych Medy- 
ceuszów.

Gorliwy katolik, całą duszą oddany 
dońiowi Wawrzyńca Wspaniałego, Buo- 
narotti należał jednak obecnie do stron­
nictwa ludowego, które pochlebstwem 
i hołdami zdołało ująć genialnego arty­
stę. Dano mu wysoki urząd prokura­
tora robót fortecznych, wyznaczono 
znaczną pensyę (a na dźwięk złota 
mistrz nigdy nie był głuchy) —  i oto 
twórca kaplicy sykstyńskiej rzucU u- 
miłowaną pracownię, pełną wyśnionych 
skarbów sztuki. Z tem zamiłowaniem 
i zapałem, z jakiemi nadawał wymarzo­
ną formę bezkształtnym bryłom mar­
muru, budował dziś Buonarotti blanki 
i wieże forteczne.

Cały oddany nowej sprawie, wciąż 
miał na myśli słowa, które rzekł doń 
opasły trybun Capponi, wręczając mu 
dekret rzeczypospolitej:

„Pamiętaj Michele, że walczysz nie

za Capponiego ani za Malatestę. W al­
czysz za naród. Nie są zaś narodem 
twoi dawni przyjaciele Medyceusze. 
Tornabuoni lub Strozziowie, grono 
chciwych bankierów, którzy za zdoby­
te nizkim przemysłem złuto chcieli od­
grywać rolę dobroczyńców Florencyi. 
Naród —  to zupełnie co innego. Na­
ród —  to my... Pomyśl, że me Flo­
rencya nawet, ale cała Italia była wiel­
ką i potężną, zanim szereg rzymskich 
tyranów nie doprowadził jej do ruiny. 
Rzym starożytny zbawiło męstwo bro­
niącego mostu na Tybrze Horacyusza, 
nas może zbawić geniusz twój i twoja 
sztuka. Horacyusz był poetą —  tyś 
jest budowniczym i rzeźbiarzem. I dziś, 
jak wtedy artysta może uratować oj­
czyznę"...

Michał Anioł wiedział dobrze, że 
zacny gonlalonier omylił się trochę 
i że Horacyusz, o którym mówił mało 
przypominał swego tchórzliwego, cho­
ciaż genialnego imiennika —  poetę. 
Nie zwracał wszakże uwagi na ten 
drobny szczegół, który w innym czasie 
dotkliwie zraniłby jego nerwową inteli- 
gencyę. W ierzył gonfalonięrowi ślepo 
jak dziecko, i na krytykę słów jego 
zdobyćby się nie mógł. Dziś, po sto­
czonej utarczce z Capponim w sprawie 
fortyfikacyi na San-Miniato, czuł się 
nieco dotkniętym i przeto porównanie 
trybuna wydawała mu się zabawnem. 
Wybaczał jednak przeciwnikowi jego 
żołnierską ignorancyę, bo czuł, że zwy­
ciężył go w radzie, a każde zwycię­
stwo wywierało czarodziejski wpływ na 
kapryśną naturę artysty.

Dumny z siebie i ze swego dzieła, 
oglądał Buonarotti rozpoczęte fortyfi- 
kacye... Dzień się zaczynał. Ogromne, 
złote, jesienne słońce zda się dotykało 
jeszcze horyzontu. Cała dolina rzeki, 
kąpała się już jednak w purpurowej 
powodz* blasków. Biała, potężna kate­

dra z przecudną kampanilą, wysmukła 
wieża Palazzo dei Priori, morze całe 
pałaców, gmachów i mniejszych budo­
wli zalane były światłem. A  zielone 
wzgórza Fiesole z gajami cyprysów i 
drzewek oliwnych, ciemnym pierście­
niem otaczały roześmianą w słońcu 
Florencję.

Robotnicy, którzy pracowali przy bu­
dowie warowni, śpiewając podążali ku 
San-Miniato. Buonarotti widział ich 
zdaleka, jak szli brzegiem Arno, aż od 
Ponte-Vecchio, przez który dostawali 
się z miasta.

W  innym czasie roztaczający się 
przepych barw i kształtów byłby prze­
pełnił duszę artysty twórczem natchnie­
niem, oderwał go od ziemi, dziś Buo- 
narotti nie widział i nie chciał widzieć 
Piękna: pochłaniały go sprawy waro­
wni...

Zbliżała się chwila rozpoczęcia pra­
cy, gdy z poza Porta di San Niccoló, 
podszedł do pogrążonego w skompliko­
wane wryliczenia artysty nieznany mu 
cudzoziemiec.

—  Bądź pozdrowiony, Michele — 
rzekł, dotykając zlekka ramienia arty­
sty —  bądź pozdrowiony.

—  Kim jesteś i czego chcesz? — za­
pytał żywo zbudzony z zamyślenia 
Buonarotti.

—  Przyjacielem, wierz mi, Michele... 
a chcę ci dać dobrą radę...

—  Jaką?
—  Uchodź stąd czemprędzej... Mala- 

testa Baglioni gotuje zdradę... Przy­
łączą się doń Capponi i Carducci, któ­
rych gniewa przewaga twoja w radzie. 
Zginiesz niechybnie...

Buonarotti nie mógł obojętnie słu­
chać o śmierci. Rzucił się wstecz, lecz 
oprzytomniawszy bąknął:

—  Służę ojczyźnie, muszę wytrwać 
na stanowisku...

—  Ojczyźnie? —  szepnął szyderczo 
nieznajomy —  zdaje mi się, że krzy­
żując plany Papieża i Aleksandra Medi- 
ci, służysz raczej klice ludowej niż oj­
czyźnie...

—  Klika, jak ja nazywasz —  to 
naród.

—  Nie, mój drogi. Naród —  to Flo­
rencya cala, a Florencya— wierz mi 
nie chce ani wojny, ani gwałtów, ani 
wrarowni na San Miniato. Ona tęskni 
do wspaniałego i spokojnego rozkwitu, 
do sławy, zdobytej dłutem Baonarot 
tich i piórem Alighierich, a nie krwa­
wymi czynami rozjuszonego żołdactwa. 
Spójrz na te cudne, roześmiane mia­
sto... Przyznaj, że ci, którzy, korzysta­
jąc z chwilowego upadku mądrych, 
ogłosili się zbawcami ojczyzny, z prze­
biegłością prostaków ściągnęli naszą 
słoneczną rzeczpospolitę z tej wielkiej 
drogi, którą ją wiedli Medyceusze, a 
którą oni wieść jej nie mogą, bo nie 
potrafią... Trybunem narodu może się 
nazwać każdy oszust. Nie należy być 
jednak tak naiwnym, by nie módz od­
różnić Medyceusza od Capponiego.

—  Wiedziałem, że Capponi— to pro­
stak, więc nic m i . nowego właściwie 
nie mówisz— odparł niepewnym już gło­
sem Buonarotti.

Nieznajomy uśmiechał się przebiegle.
—  Nic nowego? Więc przypuszczasz, 

że Capponi może być następcą Medy­
ceusza on, który nie odróżni Platona 
od Arystotelesa, UH, który powiedział, 
że ty, Michelangelo Buonarotti, marnym 
jesteś budowniczym w porównaniu do 
Bramanta, a sztuki malarskiej mógłbyś 
się uczyć u Rafaela!...

Michał Anioł poczuł nieopisany wstręt 
do gonfalonjera, lecz milczał.

—  Pomyśl, Michele—  mówił kusząco 
nieznajomy —  jak cię przyjmie Ojciec 
święty; jakiemi zaszczytami i bogactwa­
mi osypie zbłąkanego ulubieńca...

—  Odejdź stąd lepiej, jeśli chcesz 
mię kusić— zostanę we Florencyi...

— Jeszcze raz ci powtarzam, że ci 
tu śmierć grozi.

—  Zacząłem dzieło, które skończyć 
muszę.

— Dla dobra Capponich i Carduc- 
cich.

—  Wszystko mi już jedno... nie 
wiem, czy bronię Florencyi przed Pa­
pieżem, czy przed Turkiem. Zbałamu­
ciłeś mię zupełnie... Lecz zacząłem 
dzieło i nie opuszczę go przed końcem, 
bo kocham to, co tworzę.

—  Posłuchaj, Michele, czy te sztywne 
blanki i mury, które jeśli nie teraz, to 
w przyszłości napewno będą warownią 
gwałtu i przemocy, są tworem, godnym 
twego ducha? Papież chce po powro­
cie Aleksandra do Florencyi wykoń­
czyć grobowce swoich braci, chce fre­
sku najgroźniejszego w świecie do swej 
kaplicy sykstyńskiej; król francuski 
oddawna marzy o tem, by widzieć cie­
bie na swym dworze; książę Urbino 
pragnie nareszcie ujrzeć pomnik papie­
ża Juliusza... Do nich idź, i przy nich 
twórz. Przy nich przelewaj myśli swe 
cudne w widzialne kształty... Więcej się 
tem przysłużysz ojczyźnie, niż budową 
fortecy dla przywódców florenckiego 
tłumu. Przemijająca ich potęga zosta­
nie w historyi bezdźwięcznem i bez- 
barwnem wspomnieniem, czyny ich 
osobiste, natchnione egoizmem lub pa- 
tryotycznem poświęceniem, również 
przebrzmią jak echo i nic nie dadzą 
ojczyźnie, prócz chwilowej korzyści lub 
krzywdy. Lecz twoje czyny, zaklęte 
w Tarbę i marmui, w kształt, wywoła­
ny z nicości, przetrwają wieki... Nimi, 
a nie zabudowaniami fortecznemi zro­
bisz ojczyznę tak wielką, że przyszłe 
pokolenia— świat cały— będą wymawia­
ły z drżeniem imię Florencyi.

Nieznajomy przez cały dzień towa­
rzyszył artyście. Przed wieczorem wy­
prowadził go z miasta, a za wrotami 
podał pięknego zawczasu przygotowa­
nego wierzchowca. Kiedy się żegnali, 
Buonarotti zapytał go o nazwisko. Nie­
znajomy odpowiedział śmiechem.

Dziwna rozmowa przy Porta di San 
Niccoló zostawiła niezatarte ślady w 
duszy wielkiego artysty Kim był nie­
znajomy (prawdopodobnie jakiś agent 
Medyceuszówj nigdy się Michał Ani 
nie dowiedział. W  liście do przyjaci 
la swego, Battista della Palla, wyra 
on nawet zabobonną obawę, czy r 
zły duch w postaci życzliwego dorą 
cy skusił go do opuszczenia Floreny 

Zygmunt Mosiewicz.
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Michał Anioł słuchał... Twa”z jego 
„szpetna o złamanym nosie" jaśniała 
w tej chwili pięknością prawdziwego 
natchnienia.

—  Słuchaj— mówił nieznajomy i głos 
jego stawał się coraz bardziej tajemni­
czym—-widziałem w twej pracowni na- 
wpół wykutą „noc". Leży tam bez­
czelnie naga i bezgranicznie piękna, i 
pogrążona vr letargiczny sen. Kiedym 
ją urzał, przyszła mi na myśl nasza 
Italia, jak ją Macchiavel rozumiał. —  
Michele, tyś miał Italię na myśl, kie­
dyś swą „noc'1 rzezbił; przecie ona je  -4 
pełną naszego włoskiego, odwiecznego ' 
cierpienia. Słucnaj, Michele, skończ 
swoje arcydzieło, widzialny kształt spę­
tanej bolesnym snem potęgi, a kiedy 
ostatnie dotknięcie twego dłuta nada 
mu wyraz skończonej doskonałości, bę­
dziesz mógł z dumą powiedzieć: „bądź 
pozdrowiona, ojczyzno!".

W  pół przytomny, ogarnięty wizyą 
piękna, Michelangelo powtórzył słowa 
kusiciela: „Bądź pozdrowiona... sztuko! 
bądź pozdrowiona, ojczyzno!".
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Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.

Dnia 17 sierpnia.

X  Pogłoska, podana przez niektóre 
pisma, że istnieje projekt skrócenia 
terminu słuzoy czynnej dla szerego­
wców do roku, a dla ochotników do 
8 miesięcy, pozbawiona jest wszelkiej 
podstawy, Nietylko taki projekt ni­
gdy nie istniał, lecz nawet wesiya 
nowego skrócenia terminów służby 
czynnej me była poruszana w minister­
stwie wojny.

X Pomiędzy ministerstwem wojny 
a ministerstwem spraw wewnętrznych 
odbywa się obecnie nadzwyczaj żywa 
wymiana listów z powodu mającego 
się odbyć poboru wojskowego. Treść 
tych listów jest zachowywana w ogro­
mnej tajemnicy. Korespondentowi na­
szemu udało się jednak dowiedzieć, 
że ministerstwo wojny skonstatowało, 
iż w czasie poboru ubiegłego wzięto 
do wojska pewien procent „strajkowi- 
jzów“ i że przy poborze obecnym pro­
cent ten będzie daleko większy, wobec 
tego ministerstwu wojny prosi depar­
tament pulicyi o szczegółowe dane, do­
tyczące rekrutów, którzy biali udział 
w różnego rodzaju strajkach. Prócz 

J ego  ministerstw^ wojny żąda zwię­

kszenia ochrony policyjnej we wszy­
stkich miejscowościach w czasie same­
go aktu poboru.

X  Według danych, otrzymanych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, 
rozruchy agrarne nie ustają. Co pra­
wda masowych podpalań i grabieży 
niema, lecz, pojedyńcze zabudowania 
właścicieli ziemskich płoną wszędzie 
i codziennie. Nastrój włościan jest 
wciąż podniecony. Wystarcza czasami 
jakikolwiek drobiazg do wywołania po­
ważnego wybuchu. W kilku miejsco­
wościach jednak rozsądniejsi włościa­
nie, poczęli agitować wśród swoich są­
siadów, aby ci nie używali gwałtów 
przeciw właścicielom ziemskim, a prze­
ciwnie, łączyli się z nimi dla osiągnię­
cia wspólnego celu: woli i ulg.

X Istnieje projekt włączenia Wszy­
stkich wyższych i niższych zakładów 
naukowych górniczych, do wydziału 
naukowego ministerstwa handlu i prze­
mysłu.

X Wszechrosyjski zjazd rektorów
odbył dwa posiedzenia w d. 14 i 16 
b. m. w gmachu ministerstwa oświaty. 
Posiedzenia trwały od godz. 9-ej wiecz. 
do l-ej w nocy, pod przewodnictwem 
ministra oświaty, Na pierwszem po­
siedzeniu minister wygłaszał mowy 
i dawał bardzo obszerne wyjaśnienia, 
na drugiem— nie wychodził z roli bier­
nego słuchacza Pierwsze posiedzenie 
ouoywało się bez ożywienia i miało

charakter urzędowych odpowiedzi, ze­
branych na pytania ministra. Drugie 
posiedzenie było ożywione. Członkowie 
zjazdu wysuwali z własnej inieyatywy 
wiele kwestyi.

Przedewszjstkiem minister i zebrani 
członkowie wyjaśnili sobie, że mogą 
oni tylko porozmawiać pomiędzy sobą
0 kwestyach, z powodu których zebrali 
się, lecz w niczem decydować, ponie­
waż wszystkie uniwersytety, prócz ka­
zańskiego, są w  miejscowościach, gdzie 
rządzą wojenni generał-gubernatorowie, 
a więc w miejscowościach absolutnego 
zawieszenia zwykłej prawnej działalno­
ści władz, wobec czego minister niema 
możności zagwarantowania wolności 
osobistej nawet rektorom. Mimo to 
zjazd postanowił otworzyć wszędzie 
wyższe zakłady naukowe.

W  sprawie o związku uniwersytetów 
ze społeczeństwem i o tern, jak zabez­
pieczyć uniwersytety od wtargnięcia 
ulicy, zebranie jednogłośnie uznało, że 
tylko nadanie społeczeństwu elemen­
tarnych praw wolności obywatelskich, 
jako to: prawa związków, zebrań i wol­
ności słowa, może wybawić uniwersy­
tety _ od dążeń publiczności do zamie­
niania wieców studenckich na mityngi.

Rektor uniwersytetu moskiewskiego, 
Manuiłow, wskazał na to, że gdy w Mo­
skwie nadano pewną wolność związkom
1 zebraniom, publiczność pozostawiła 
w spokoju uniwersytet. Polityczne wie­

ce studenckie, niekrępowane przez wła­
dze i bez udziału publiczności, odby­
wają się spokojnie i krępować studen­
tów w urządzaniu podobnych wieców 
nadal jest zbyteczne.

Według obserwacyi prof. Manuiłowa 
i dyrektora moskiewskiej akademii rol­
niczej, studenci, którzy pragną polity- 
kować, zapisują się do związków i par- 
tyi i w niczem nie krępują studentów, 
chcących uczyć się.

W  dalszym ciągu jednogłośnie po 
stanowiono prosić ministra oświaty, 
aby zechciał zwrócić się do rady mini­
strów z prośbą o uwolnienie z wygna­
nia wszystkich administracyjnie zesła­
nych profesorów i nauczycieli wyższych 
zakładów naukowych. Poza tern zako­
munikowano zebranym w sprawie dy­
rektora tomskiego technologicznego in 
stytutu, B. Zubaszowa, że dwaj mini­
strowie, hr. Tołstoj i Kaufman napró- 
żno robili starania u prezesa ministrów 
o zwolnienie z wygnania lub oddania 
pod sąd p. Zubaszowa. Obecnie p. Sto- 
łypin telegrafował do tomskiego gene­
rał gubernatora, bar. Nolkena, że mini­
sterstwo spraw wewnętrznych nie ma 
nic przeciw przywróceniu p. Zubaszo­
wa do pełnienia obowiązków dyrekto­
ra tomskiego instytutu.

Następnie zjazd powziął rezolucyę, w 
której wypowiedział życzenie, aby miej­
scowe władze administracyjne o wszy­
stkich środkach, jakie zamierzają sto­

sować względem wyższych zakładów 
naukowych, zawiadamiali przełożonych 
tych zakładów i porozumiewali się z 
nimi. Postanowiono prosić p. ministra 
przeprowadzić te życzenia zjazdu przez 
Radę państwa i przedsięwziąć środki 
do ich ogłoszenia. Konieczność takie­
go porozumiewania się władzy ze­
wnętrznej z władzą uniwersytecką była 
udowodniana faktami, jakie zdarzyły 
się w uniwersytecie cnarkowskim i in­
stytucie tomskim.

W  Charkowie wr październiku r. z., 
osoby, będące na mityngu w uniwersy­
tecie urządziły tam barykady. Guberna­
tor i komendant" miasta okrążyli uni­
wersytet artyleryą, kozakami i piecho­
tą i szykowali się do zdobywania sztur­
mem barykad. Rektor uniwersytetu, 
po długich debatach z wrogimi oboza­
mi, uzyskał pozwolenie władz na swo­
bodne opnszczenie barykad.

„Ja was wszystkich przeprowadzę 
przez oddziały wojskowe; wszyscy mo­
żecie iść ze mną przez całe miasto. 
Nikt nie będzie aresztowany"— oświad­
czył rektor oblężonym. Posłuchano go, 
i wszyscy bez przeszkód, pod opieką 
rektora, przeszli przez całe miasto.

Donoszą między innemi, że władze 
wojskowe otrzymały surową naganę 
i dymisyę za swoją łagodność.

W  Tomsku, w d. 14 października, 
wojska otoczyły w instytucie technolo­
gicznym uczestników mityngu, przewa­

żnie uczniów' : uczennice. Układy trwa­
ły od g. 10 rano do 11 w nocy. Gu­
bernator (Aranczewskij) chciał uwolnić 
młodzież, pod warunkiem aresztowania 
pozostałych. Młodzież zdecydowała się 
pozostać. Dopiero o g. 11-ej w' nocy 
dyrektorowi instytutu wraz z członka­
mi rady miejskiej udało się skłonić gu­
bernatora do uwolnienia uczestników 
wiecu.

Widzimy więc, że i tu porozumienie 
się ze zwierzchnością zakładu zapobiegło 
przelewowi krwi i zrujnowaniu gma­
chów'.

Wczoraj, zamykając zjazd, p. mini­
ster obiecał przesłać uczestnikom zja­
zdu protokóły do miejsc ich pobytu. 
Ci jednak nie zgodzili się na to i po­
stanowili zebrać się jeszcze raz dziś o 
godz. 9 rano w celu wspólnego omó­
wienia protokółu posiedzenia, słusznie 
utrzymując, że sposób zredagowania re- 
zolucyi zjazdu będzie miał ogromne 
znaczenie.

X  Według informacyi, zaczerpnię­
tych z departamentu policyi, władze 
śledcze są zdania, że ostatnie areszto­
wania w Moskwie pozwolą wyświetlić 
sprawę zamachu na P. Stołypina. Po­
dejrzewają udział w zamachu moskiew­
skich socyalistów-rewolucyonistów.

REDAKTOR I W YD A W C A  

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

O  Q  Ł N A
O  O D A K C Y

W  chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze 
i kładą na struny ńarf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo łez tych i krzywd, gdy jad 
goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy wchłaniają w siebie duszę narodu, i, wyżsi nad 
ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A  że nie 
masz przyszłości bez przeszłości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się 
„sternikiem duchami napełnionej łodzi", z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który, objąwszy przesz łość—i przysz łość  objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, w chwili, gdy
z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie haseł da­
wnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczęństwa— zjawia się „K ró lew ska P ieśń " Glińskiego, 
utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące
rubli pochłonie. Mówiąc o wartości dzieła tego, powołujemy się na artykuł znanego krytyka i historyka literatury,
Ignacego Chrzanowskiego, drukowany w N-rze 100 naszego pisma, gdzie autor do wyżyn epopei podniósł dzieło 
Glińskiego.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego przepięknemi 
oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi pismami, o których niżej, 
w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje mniej, niż za połową ceny księgar­
skiej, odstępuje.

Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenumeraty:

.Królewskiej Pieśni po wyjściu z druku rb. 8.

Dla p re n u m e ra to ró w :
Dziennika Kijowskiego,
Kuryera Litewskiego,
Dzwonu Polskiego,
Świata i
S łow a Polskiego (Lwów)

cena egzemplarza „Kró lewskie j P ieśni", o ile prenumeratorzy „Dziennika K ijow sk iego '1 wniosą opłatę do dnia
I-go września r. b., oznaczona została na rb . 3 kop. 50.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego", nadsyłający prenumeratę w miesiącu wrześniu, płacą rb , 4. 
Prenumerata przyjmuje się do dnia l-go października r. b., poczem zostaje zamknięta, gdyż ze względu 

na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zostosowana do ilości prenumeratorów 
Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąca stron diuku, w końcu 

bieżącego 1906 r. Po opuszczeniu prasy, cena poematu wynosić bodzie rb. 8.
Mamy nadzieję, że każdy dom polaki zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i szybka 

prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.
Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich prenumeratorów

Od
Prenumeratorzy « Dziennika Kijowskiego» po okazaniu kwitu z opłacenia 

prenumeraty, mogą nabywać w księgarni W-go Idzikowskiego w Kijowie, 
następujące książki po cenie zniżonej:

Dla prenum. 
„Dzień. Kijów"Cena katal. 

rb. kop. rb. kop.

—  35

—  35

—  70

15

—  20
—  50

—  25

Eliza Orzeszkowa. —  Niziny. Z illustr. E.
M. Andriollego. 1 —

Piotr Jaxa Bykowski. —  Ostatni Seymik 
Województwa Bracławskiego (ze 
współczesnego rękopisu). 1 —

Jan Owsiński. —  Nowy System Rolnictwa.
Wyd. I I  powiększone. 2 —

J. J. Kraszewski —  Miód Kasztelański. Ko- 
medya kontuszowa w 5 aktach pro­
zą z przedmową Piotra Chmielow­
skiego.  ̂ —  30

M’. Dragomirow. —  Joanna D ’Arc (Dzie- 
. wica Orleańska). —  50

Włodzimierz Wysocki. —  Satyry i Bajki. i  —
Włodzimierz Wysocki. —  „Bocian". Dwie

legendy. —  50

Pp. prenumeratorzy zamiejscowi, nabywający jednorazowo wszystkie wy- 
mienionb dz/ieła kosztów przesyłki nie ponoszą.

Z A W I A D O M I E N I E .
Skład w yrobów  gumowych i ceratowych  

DOMU HANDLOWEGO

B r. JA. i A
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 9, telefon 1408.

od dnia ló-go sierpnia r. b- otwarty został przy naszym składzie

Specyalny Oddział 
St. Petersburskiego T-wa Mechanicznego wyrobu

OBUWIA
Sprzeoaz detaliczna po cenach fabrycznych.

Potrzebna bieliźniarka
POLKA, R443

dobrze znająca się na kroju bielizny, na miejsce starszej, do zakładającej się 
w Kurytybie (Parana-Brazylia) fabryki bielizny. Wynagrodzenie dobre. 

Wspólnictwo interesu niewykluczone. Zgłoszenia przyjmuje Redakcya.

Potrzebne są nauczycielki szem
wykształceniem do Biura Pracy .przy 
Towarzystwie Dobroczynności M.-Żyto- 
mierska 8. A820

Kreszczatik
29

Telefon 1569.

KRESZCZATIK  29

Jtfagazyr

Kreszczatik
29

Telefon 1569

W. LUBEK i S-ka
*

Otrzymałem w  dużym wyborze Modele Paryskie jesienne i zimowe. 

Przygotowano obfity wybór Kopii oraz Kostiumy spacerowe

Kreszczatik
29

Telefon 1569.

I W  Specyalny oddział spódnic, 
Duży wybór materyalów.

3W  Obstalunki wykonywają się 

z wszelką akuratnośeią. Kreszczatik
29

Telefon 1569.

Prawnie usankeyonowane i kaucyą gwarantowane

BIURO POŚREDNICZĘ
GUSTAWA MOKOJMSK1EGO

Poleca nauczycielki, guwernantki, bony różnych narodowości, pedagogów dla
wykładu wszelkich naukowych przedmiotów, języków, muzyki i t. d.

Rekomendsrcya wszelk ie j inteligentnej i domowej s łu żby
Włodzimierska Nr. 49 w Kijowie. Telefonu Nr. 1428.

^Jłlnn-Fm nirp  jadalny-secesya, sy- 
OdlU lrLlll|JIIC  pialnia z białej korej-1,
skiej brzuzy i inne meble i obrazy 
z powodu wyjazdu do sprzedania. 
Pnszkińska Nr 12 m. 23 w oficy­
nie. R477

Przyjezdna Polka gospodar., poszuk.
miejsca gospodyni. Krugło-Uniwersyte 
cka 8 m. 16. R479

Ślusarz specyalista publiczność o
pracę w swym fachu lub o jakąkol­
wiek, bardzo potrzebuje (może stróża 
palacza), żona zna szycie, prosi też o ja­
ką pracę. Polowa 93 m. 2. R480

zajęta wychowaniem dzieci, ży­
czy przyjąć ucznia; opieka, ko- 

repetycye sumienne; od 10— 4, Fundu- 
kiejowska Nr. 72 m. 5. R478

Matka

posady niemłoda intelig. 
os. przy chorej, dzieciach 

lub zarządz. domem: W.-Włodzimier­
ska 95 m. 1, u p. Dobrowolskich L. S. 
Proszę list. lub do siebie, od g. 11— 4.

R467

Potrzebna kucharka polka, w star­
szym wieku, na wyjazd do Brazylii. 
Świadectwo niezbędne. Wynagrodze­
nie dobre. Zgłoszenia przyjmuje Re­

dakcya. R442

M oilP7wniQlL'QPolka, znaj. teor.iprak. 
ndUuLjfulull\d fran. i niem. jęz., ró­
wnież przedmioty gim., poszukuje po­
sady za stół 
dakcyi, R. P.

i mieszk. Adr.: w Re-
R465

2 uczni lub 2 uczenice z całkowi-
tem utrzymaniem, zapewniam troskli­
wą opiekę. Kreszczatik 22. Kochanowicz.

R473

A  758

Centralny skład Towarzystwa Schaeffer i Budenberg

Kijów, Kreszczatik Nr. 5.
Armatura do pary, wody i gazu, Manometry i Wakuu- 
metry, Termometry i Pyrometry, Pompy wszelkiego ro­
dzaju, Tarany, Hydropulty, Sikawki i wszelkie przybory 
ogniowe, Zegary kontrolujące, Regulatory, Indykatory, 
Liczniki, Gwizdki parowe i Syreny, Tachometry, Dynamo- 

metry, Oliwiarki, Urządzenie głębokich studzien.

S z k o ła  T e c h n ic z n a
Z wydziałami: budowlanym, chemicznym i mechanicznym

Wł, Piotrowskiego w Warszawie
(dawniej Smolna 3) obecnie M arsza łkow ska  65.

Egzamina do 3-ch klas przygotowawczych 10 września n. st. na kursa 
specyalne 17 września n. st. Bez egzaminu na kursa specyalne przyjmuje się 
posiadających świadectwa z ukończenia przynajmniej 3-ch klas gimnazyalnych.

Prowadzone są kursy młynarstwa, subweneyonowane przez Zjazd mły­
narzy. A732— 4— 1

Polska P arow a  Fabryka Farb  olejnych i pokostu

A. U, Palczee/skiego w Kijowie
sgzyst. od 1892 r.

Polecd farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby 
m a rka  fa»iiyc7-i. artystyczne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim. Cennik, 

z okazami farb gratis. Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6 
dom własny. Tel. 2048. W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej.

Stutl. Polak

Uczącą się młodzież s r V S
intelig. poi. rodz., zapewnia się przyzw. 
utrzym. i odpowied. opiekę. Prorezna 
Nr 7 m. 8, od 10— 2 g. R427

z długol. prakt. po­
szuk. korepetycyi zna 

gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo­
że być przychodź, lub z calem utrzym.; 
widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

Szewc z Warszawy bratmajstra lub
subjekta. Krugła Uniwersyt. 8, m. 22.

— R— 464—

Pokój do wynajęcia
wą opieka dla 2 ucząc;

z całodz. utrzy­
mań. i troskli­

wą opieką dla 2 uczących się panien, 
lub uczniów u polskiej rodziny dokto­
ra. M.-Błagowieszeństa Nr 51, m. 4.

— R— 461—

Nauczycielka U 1'" 8' prak., udziela 
jęz. polsk., hist. 

i lit. Nauki kończyła w Warszawie, 
przyjmuje korektę polsk. Dziesiatinny 
Zaułek Nr 7, m. 12. R430

Staocya dla uczniów,
władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów."

młody człowiek z kau-loteligentny
domem lub innej. Adres: Wyszgoro 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

cyą, posz. pos. zarządz-

Rudolf Kawióski od sierp, zamieszkał 
z rodz. w Kijowie 

i przyjmuje uczni z korepet. i cał. u- 
trzym. Zgłasz.: W . Włodzimierska 74 
m. 9, widz.; możn. w dnie powszednie 
od 6— 7 g., świąt. 3— 4 g. R4 18

i
i

7-mio k lasowy zakład naukowy żeński
z językiem wykładowym polskim

B ro n is ła w y  Ja s trz ę b o w sk ie j
w Warszawie, przy ul. Brackiej 18, przyjmuje zapisy od 20 sierpnia co­
dziennie. Egzamina wstępne 29 sierpnia. Lekcye l-go września. Przy za­
kładzie wzorowy pensyonat i szkoła przygotowawcza ogólna. Lokal z ob- 
szernym ogrodem. A729

i

I
l

9  luh '4  iiP 7 n iń w z całkoviteuL  IUUU UULHIUrr mamem przyjmie 
polska rodzina, zapłata umiarkowana. 
Swiatosławska Nr. 9, m. 8. — R460—

Uczeń, szk. muz, I I J
lub może być przychodzącą: M.-Włodzi- 

mierska 41 m. 28, A. Ł.
R470

Dwie klacze kare
kłusaczki, z atestatami: 4 i 3 lata skoń­
czone, p. 4 werszki sprzedają poczta 
Wołodarkag. kij. st. kol. Biała Cerkiew.

R454

łlnm  nn lok i PrzyJmie ucznia klas
U U III |JUIuM niższych, intel., zamo­
żnej rodziny, dobrego wychowania, jako 
towarzysza dla syna. Mar. - Błagowie- 
szczeńska 93 m. 9. A792

W jfł7n z powodu braku pracy. Pro- 
m QUl O szę i błagam o pracę, lecz do­
stać nie mogę. Mam siedmicro dzieci, 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzy 
ostatecznej, z głodu umieramy. Zwra­
cam się do serc litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, m. 7, A. Ko- 
zerawski. R315-8-8

Ucznów
przyjmuje na mieszk. z całkowitem u- 
trzym. (konwers. niem. lub franc.) 
00 rb. za szkolne półrocze. A. SEIDBL, 

Duża Podwalna 23 m. 44. B436
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*w M. i I. M A N D Ł
K R ES Z C Z A T IK  N r 42 . T e le fo n  N r 764.

U N IFO R M Y
Dla młodzieży wszystkich zakładów naukowych przygotowane są w wielkim wyborze.

Przyjęcie obstalunków na uniformy dla panów wojskowych i urzędników wszystkich

ministerstw.

im o tis ia a b m stó

NA W YSTAW IE  POWSZECHNEJ w 1900 r. w PAFYZIJ

Oryginalne „Singera“ maszyny
przez międzynarodową komisyę ekspertów zosta­

ły zaszcz ycone najwyższą nagrodą: r Grand-Prix.c*

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

Nb a*-; ■*%+* ■ -

CZKA DLA DZIECI
MLEKO z g ę s z c z o n e  N E Ś T L F a

Oryginalne tylko w rosyjskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó­
wnego przedstawiciela p. Fabiana Klingslanda.

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

CO

OliOKO

Oryginalne maszyny opatrzone są stemplem fabrycznym z napisem „The Singer Manfg Co

INGERA”
W

1 IJ
A771

maszyny do szycia:
MARZYNY SINGERA są najlepsze i najwięcej używane w świecie,
MASZYNY SINGERA są niezbędne do użytku domowego,
MASZYNY SINGERA ze wszystkich maszyn najwięcej się nadają do wyszywania,
MASZYNY SINGERA wzorowej konstrukcyi i wzorowo wykonane,
MASZYNY SINGERA są najtrwalsze i najwięcej produkcyjne.

Bezpłatnie lekcye szycia i wyszywania. Oryginalne Singera maszyry, w ilości przeszło 400 gatunków, są do nabycia 
tylko w magazynach własnycn. Oryginalne Singera maszyny w całym świecie uzyskały uznanie jako najtrwalsze i

najwięcej produkcyjne. Firma posiada magazyny własne.
W  Kijowie: Kreszczatik 46 d. Kane; Aleksandrowska 46 d. Fołomin; Halicki Targ 43, Demijówka; Wasilkowska, d Lukau;

Peczersk, Nikolska 16.

Ostrzeżenia.
Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienni 

kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy­
trego manewru, że

kładą obcy lichy towar w nasze, lub też w pudełka, 

do złudzenia do naszych podobne.
Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności 

na to nadużycie i uświadamiamy zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa­
trzona jest naszą firmą Mey & Edlich, Leipzig i naszą marką fa­
bryczną

A584

Hley i EdlicUi
Leipzig-Plagwitz.

Zakład naukowy z kursem 6-oletnim,
z pensyonatem dla mniej zamożnych 

A N I E L I  L E W A N D O W S K I E J ,
W arszawa, Koszykowa N" 33a.

Zapisy od 25 sierpnia. Lekcye 5-go września. Przy zakładzie otwartą będzie 
„Akademia Zawodowa1*, dająca specyalne wykształcenie fachowe.

— A — 801—

Dla wszystkich dostępne

ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE
Damskie od rb. 8 kop. 50. Męzkie od rb. 12. Narzutki mary­

narskie, peleryny, rotundy i inne
Fabryka nieprzemakalnego ubrania

Dom Handl. B. M, i A. Wajsman
Skład w  Kijowie, K reszczatik  N r 9, tel. 1408.

Największy w Kijowie skład nieprzemakaln materyi i 
paltotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk.

W zory z Londynu i Berlina otrzymują  
tydzień.

się co
A623

Właściciel firmy J. F. KOTLAROW

„ K O T L A R O W  i C Z A R N 0 G 0 L 0 ’.V K I N-‘
Kijów. Kreszczatik 36. wprost ul. Luterańskiej. _ 

ma zaszczyt zawiadomić szanownych kupujących o znacznem zwiększeniu ma­
gazynu i zaopatrzeniu nowościami jesiennego sezonu i zimowego: materye je­
dwabne, wełniane i bawełniane; sukna, korty, drapy, chustki wełniane, kołdry, 
dywany, tiule i płótna zagranicznych i rosyjskich fabryk. W magazynie przyjmują 
się obstalunki na damskie i męskie ubrania, uniformy wszystkich zakładów nau­
kowych i instytucyi rządowych. Ceny niższe, od egzystujących w Kijowie. 769

~  M E B L E
J U 1 H O M 1 H O T S E 1 E O O

Kijów, Kreszczatik 40. Telefon 816. A764

Wskutek kolosalnego wyboru Magazyn rozszerzony i zajmuje dwa piętra. 
Obstalunki wykonywują się we własnych stolarniach i tapicerskich pracowniach.

8PT* Ceny umiarowane
Nagrodzony dyplomem honorowym na wystawie w Brukselli w r. 1905.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Rekomenduje kasy stalowo- 
panceme najnowszej konstruk­
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żąaanie.
A88— 3—

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska 16.

Poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawę majątków ziemskich, domów, 
will, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. 
Wybór wielki. Reprezentacya różnych 
fabryk i firm, krajowych i zagranicznych. 
Pośrednictwo w sprzedaży cukru i świa­
dectw eksportowych. Dwa miliony rubli 
pod zastaw domów, młynów, fabryk 
i t. p. 3V2°/0— 5°/0 rocznie, z amortyzacyą 
od ll-tu  do 371/2 lat.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem­
ka, buchalter. 810

Nowoutworzony skład tapet

P e te rs b u rs k ie j
Fabryki D. P. Pawluchina i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel I. ALEKSAN­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.

RUDOLF MULLER 
Kijów,

Żylańska i r  24 ®

P O P I E R A J M Y  S W O I C H !
Jedyny w  Kijowie

polski zakład rzeźbiarsko-stolarski
Artysty rzeźbiarza 

A d a l b e r t a  P i u s a
Kijów, Kościelna Nr. 9.

Wykonywa meble stylowe i iantazyjne oraz roboty koś­
cielne jak to ołtarze, figury i ambony po cenach przy­

stępnych. A794

W c l/ l i f o l /  n r -7a n S f c ‘ lS o  magazynu do nowego lokalu, Kro- 
l i  jU U lC K  | J lA C l l lC o lC l l ld  szczatik 10, od d. l-go sierpnia

W IELK A  W YPRZED AŻ
wszystkich tow arów , znajdujących się w  magazynie.

Fabryczny magazyn Saratowskich Sarpinek
BRACIA KARL. Kreszczatik 44 . A735

Fortepiany i Pianina

Fabryki „A. STRC3L" w Kijowie.
Sprzedaż w cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajemcenach: 375 do 500 rubli 

do 10 rb.

Żylańska 27 Telefon X° I85. 767

m
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Po za Konkurencyą'
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
cami zeA sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe Ogrodzenia  
kop. z kolcza­

stego stalo­
wego cyn- 

żeń kowego
drutu 

A6o4

od 10

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16.

Przybył z Niemiec przedstawiciel Ban­
ku hipotecznego, z kapitałem dwa mi­
liony pod ewikcye nieruchomości. Mie­
szka u mnie, o czem mam zaszczyt za­

wiadomić Szanowną publiczność.
A808

A. Milow‘cz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16.

Potrzebni są: kasyer lub kasyerka, 
nauczycielka, rządca, Francuzka, Niem­
ka, buchalter, wspólnik lub wspólni­

czka. A809

A. MiJowicz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16

Posiadając stałych agentów, we wszy­
stkich stołecznych miastach zagranicy, 
którzy pracują pod dyrekcyą mojego 
głównego agenta w Wiedniu, dymisyo- 
wanego pułkownika Czepurkowskiego, 
spełniam wszystkie zlecenia: fabryk, 

majątków, kupców i t. p. A806

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 

S. Zwaerzchowskiego
w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531

w Londynie j

w Paryżu zloty medal.

SCJM
SCSc

iJom H andlow y Jed w ab iam i
Magazyn Grzegorza Furmanowa

Kreszczatik  Nr II, w pobliżu ul. Instytuckiej.
Ma na składzie w wielkim wyborze:
Specyalnie modne materye na damskie taalety. Niewykoń­

czone suknie: z szantili, luksenu, gazy, tiulowe, z pajetkami i dżetem.
Suknie teatralne 

Aksamit i angie lsk i w elwet na suknie.
Dla okryć damskich: jedwabny plusz gładki, plusz kotikowy, 

plusz modny i aksamit.
W ielki wybór zagranicznych ubrań do sukien.

P. S. Od 25-go sierpnia rozpocznie się sprzedaż przybyć mają 
cych francuskich materyałów sukiennych na damskie kostiumy i okrycia.

W ybór wyjątkowy .00 kolorów.
Ceny umiarkowane. A778 ... Ceny stałe.

Znów otwierają

Jardin d’snfants
M. PETERSON, Rejtarska Nr 29

Przyjmują dzieci od 5— 9 lat. Lekc. 
zacz. się d. 25 sierp. 1 Cena rocznie 
60 rb. Dwa oddziały: 1) Freblowski, 
2) Analfabetów. Inform. udz. W.-Pod- 
walna Nr 33 m. 5, od 10— 12 g.

R488

k a t u j Z A K O
Kreszczatik Nr 42. w  rz u .

Jedwabie, Sukna, Wełny,
materyały na wizytowe i balowe  
tualety, cieple kołdry i chustki.

Ceny bardzo tanie,
z powodu taniego lokalu.

Żądajc ie  wszędzie

Nlydła do b ie lizn y
chemicznej i mydlarskiej fabryki ma­

gistra farmacyi

ALBERTA ZEJDEL
Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30— 50u/0 wobec innych 

gatunków. A533-50-7

A. Milowicz
Kijów, ul. Michajłowska Nr 16

Wyjeżdżając z Kijowa na czas dłuższy 
nad Wołgę, dla rozparcelowania ma­
jątków ziemskich, przy pomocy Banku 
włościańskiego, mam zaszczyt zawiado­
mić Szanowną publiczność, że podczas 
mej nieobecności zastępować mnie bę­
dzie dymisyowany pólkownik, p. Kry- 

szkiewicz. A807

Skład pomników labra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że­

laznych

s. t i s T i w m
W -Wasylkowska Nr 140

Wyplata za pomniki 
przyjmuje się na najdo­
godniejszych warunkach 
najmniejszemi ratami.

Tylko jeden rubel
Za okulary nikl. i pince-nez nild. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym
A l e k s a n d r a  B o jn o w s k i e g o

Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote­

lu Rzymskiego. A 730

Znany Pensyonat dla chłopców

W andy T h i^ ^ ś
egzyst. od 13 lat, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskliwa opieka, cena umiarkowana 

W.-Żytomierska Nr 6 m, l. R435

Tania W jp jc z a lm a
i bezpłatna czytelnia książek  

polskich.
KOŚCIELNA Nr 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 

mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k.
R352

Rzym,-Kat, Tow, Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy11 dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
aapotrzcbowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz 10— 2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Na nasiona.
Pszenica „H ors -Concours“

bez zuny, dokładnie oczyszczona (trie- 
rowana) sprzedaje się w majątku Kra- 
śnianka. Cena loco, stacya Jaroszyn- 
ka PoL-Zach. dr. żel. po 1 rb. pud z 
workiem. Partye mniejsze, niż 50 pud. 
nie sprzedają się. Adres: pocz. Jaro- 
szenka, gub. podolska. Zarząd ma­
jątku Kraśnianka. R395-10-1

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

Kijów, Kreszczatik  Nr. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających majątkami, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

Magazyn tytoniu A. I. Firkowicza.
Funduklejowska Nr 20, poleca nowo 
otrzymany tytoń „Zakaznoj“ Fabr. 
„Ottoman1- i „Osobiennyj11 Fabr. „La- 
ferm“ jako najlepsze ze wszystkich 

tytoni. A696

Pensyonat
M. de B rćgy  dla chłopców, uczęszcz. 
do zakł nauk., korepet., konw. fr., niem., 
troskliwa opieka, cena umiarkowana. 
W.-Włodzimierska 76 m. 1. R-450

Ucząstka ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. l-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła- 
jowska 3. A665

fi la  iiP7onunh się Panienek °P ieka [ 
U lfl UUŁ(|uJfullmieszkanie przy polskiej
rodzinie: Rejterska Nr 10 m. 2. W a­
chowska. R426

Poszukuje Polaka
z niewielkim kapitałem, na wspólnika 
do korzystnego interesu w Paranie 
(Brazylii). Zgłoszenia przyjmuje Re- 

dakeya. R441

Pierwszorzędny Hotel-Pensyonat
Tekli Nalęcz-Swaryczowskiej w War­
szawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 5, 
pałac JW. hr. A. Krasińskich, telef. 
8266. Pokoje od 70 k. do 5 r. Życie 
1.60 k. Kuchnia doskonała. R373

Ponounn uczen- w p°isk- r°dz.
rullojU lI zatwier przez władze szkolne, 
fortep.— Funduklejowska 56 m. 1. P459

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i |ó- 
go dopływach „2-go Towarzystwa Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach:

Odchodzą 
I) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa
„ Ekateiynosławia. 

2 ) K ijowsko-Hom elskiej 
Z Kijowa . . . .  
„ Homla . . .

9 g. r. 5 g. pp. 
8 g j r. 5 g. pp.

Nowość! kon ku ren c ja  Portrety
do natur, wielkości z mai. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„ A rs 1*, Kijów, Kreszczatik 391 nap. 
ul. Funduklejowskie’ A661

Stancya dla kilku uczniów wyższych 
klas przy rodzinie 

polskiej. Troskliwa opieka, stół nie- 
wykwintny, ale zdrowy: Michajłowska 
19 m. 2. Tamże umeblowany po­
kój z utrzymaniem. A772

9g. r.21/, g.pp. 
8g. r. 1V2 g.pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . I21/a g. d. 5 g. pp. 
„ Czernihowa . 12 g. d. 6 g. w.

4 ) Kijowsko-Pińskiej.
Z K i j o w a ..................o 10 g, r.
„ Pińska . . . .  .fr o 9 g. r.

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . .  o 6V2 g. w,
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6) K:jowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, średy i piątki o 2V2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor­
ki. czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zmu­
szeni są przesiadać do drug;ego paro­
statku. Z Łojewa do Mohyjewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziennie
8) Homel-Wiutkowskiej (

Uwapa. l )  Oprócz statków pocztowo- 
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letnisk są nie­
ważne.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Tuszyńskiej.


